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Dzieje zboru ewangelicko-reformowanego w Sielcu k. Staszowa
Zarówno istniejący do dzisiaj zabytkowy zespół kościoła oraz cmentarza ewangelicko-reformowanego w Sielcu k. Staszowa (woj. tarnobrzeskie), jak i związana z nim, a działająca do drugiej wojny światowej, parafia tego samego wyznania mają niewielką i przestarzałą literaturę. W pracach historyków omawiających rozwój, a potem upadek małopolskiego Kościoła ewangelicko-reformowanego, czyli tzw. Jednoty Małopolskiej, spotykamy wzmianki o Sielcu, lecz informacje te z reguły nie wychodzą poza to, co przekazali badacze XIX wieku. Najważniejsze dane zawarte są w pracach Józefa Łukaszewicza, głównie w Dziejach Kościołów wyznania helweckiego w dawnej Małej Polsce..., Poznań 1853, oraz Henryka Merczynga: Zbory i senatorowie protestanccy w dawnej Rzeczpospolitej. Warszawa 1904. Niewiele więcej znaleźliśmy w krótkim zarysie dziejów zboru sieleckiego opublikowanym w ewangelickim piśmie „Zwiastun Ewangeliczny” R. IV, nr 7, 1901 przez przedostatniego pasterza sieleckiego – księdza Adolfa Szefera.

Tak więc dla odtworzenia dziejów tego zboru niezbędne były badania archiwalne. Podstawowe zespoły, które okazały się przydatne, to synodalia z dawnej Biblioteki Ordynacji Krasińskich oraz tzw. Depozytu Wileńskiego przechowywane w Archiwum Głównym Akt Dawnych. Wiele informacji udało się wydobyć z Archiwum Synodu E-wangelicko-Reformowanego, przechowywanego obecnie w Dziale Rękopisów Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego.

W przytoczonych wyżej materiałach archiwalnych nie udało się, niestety, odnaleźć informacji o genezie zboru sieleckiego. Henryk Merczyng zanotował swego czasu, że wieś ta w 1579 roku należała do kasztelana żarnowskiego, Andrzeja Gołuchowskiego. Jednak pierwsza odnaleziona w źródłach wzmianka wiąże się z osobą sieleckiego kaznodziei ewangelicko-reformowanego – Pawła z Żarnowca (Żarnovitius, Żarnovius), syna wybitnego duchownego Jednoty Małopolskiej i autora Postylli, Grzegorza z Żarnowca. Paweł z Żarnowca wystąpił w dniach 26-29 września 1625 roku na synodzie prowincjonalnym jako minister sielecki. Nie można jednak tej daty uznawać za początek zboru sieleckiego. W aktach synodu nie ma mowy o jego erekcji, wiemy jednak, że już od połowy XVI wieku wieś Sielec znajdowała się w rękach osób mocno zaangażowanych w małopolskim ruchu reformacyjnym. Tak wspomniany wyżej Andrzej Gołuchowski, jak i właściciel Sielca po 1591 roku – Jan Sienieński, związani byli z obozem reformy i mogli być fundatorami zboru. 

W początkach XVII wieku dobra sieleckie przeszły w ręce ewangelicko-reformowanej rodziny Dębickich herbu Gryf. W tych czasach tamtejszy zbór, działający pod patronatem Joachima i Mikołaja Dębickich, nie należał do znaczniejszych w sandomierskiej organizacji kościelnej. Ważniejsze były sąsiednie parafie w Niekrasowie, potem Osali, a przede wszystkim w Chmielniku i Baranowie Sandomierskim. Nie był jednak placówką najmniej ważną, skoro w 1633 roku do istniejącej przy zborze szkoły, którą przedtem prowadził zapewne duchowny, zaangażowano nauczyciela – został nim Samuel Capricornus.

Ważnym dla ówczesnych dziejów zboru był też fakt, że leżał on blisko ariańskiego Rakowa i rakowscy ewangelicy należeli do zboru sieleckiego albo przynajmniej pozostawali pod duszpasterską opieką tutejszego ministra. Nie była to dla pastora sieleckiego sytuacja najprostsza, rakowscy ewangelicy żyjący w ariańskim środowisku ulegali bowiem wpływom socyniańskiej teologii, a ideowa konkurencja ze skupionymi wokół rakowskiej szkoły uczonymi ariańskimi była trudna; dla pierwszego znanego nam z nazwiska duchownego okazała się zadaniem zbyt trudnym.

Wpływ ariańskiego Rakowa leżał u podstaw pierwszego poważnego kryzysu, jaki zarysował się w historii zboru sieleckiego w połowie lat trzydziestych XVII wieku. Wprowadzony w urząd duchownego około 1625 roku Paweł z Żarnowca, zapewne pod wpływem socyniańskich teologów z Akademii w Rakowie, począł zdradzać wątpliwości, co do istoty Trójcy Świętej – zagadnienia podstawowego, dzielącego teologię reformowaną od socyniańskiej heterodoksji. Po dłuższych kłopotach, w dniu 22 lipca 1635 roku zgromadzeni w Sielcu duchowni i świeccy patronowie Jednoty Małopolskiej, pod przewodem supsrintendenta Jednoty Tomasza Węgierskiego, skazali uznanego za otwartego odstępcę Pawła z Żarnowca na trzyletnie wygnanie z Małopolski i utratę urzędu duchownego.

Jego odejście zbiegło się ze śmiercią dziedzica Sielca i głównego patrona tutejszego zboru – Joachima Dębickiego, seniora świeckiego dystryktu sandomierskiego Jednoty. Opiekę nad zborem objęli po nim jego brat, Mikołaj, oraz wdowa – Krystyna z Gołuchowskich Dębicka, jako opiekunka małoletniego dziedzica, Jana Wawrzyńca Dębickiego. Przez dwa lata Sielec pozostawał bez stałego duszpasterza – wiernych obsługiwał ksiądz Paweł Herman ze zboru w Wojczy. Dopiero około 1637 roku zbór uzyskał nowego duchownego – został nim pochodzący z Wielkopolski, a wywodzący się z braci czeskich ksiądz Daniel Stephanus vel Stephanides. Okazał się on znakomitym nabytkiem tak dla Jednoty, jak dla zboru w Sielcu. Pomyślnie radzący sobie z trudnościami duchowny ten dobrze układał też stosunki z patronami zboru, a przede wszystkim z dziedzicem Janem Wawrzyńcem Dębickim i regularnie awansował w hierarchii małopolskiego duchowieństwa reformowanego. W 1645 roku wyznaczono go nawet do uczestnictwa w toruńskim colloquium charitativum, a po śmierci Tomasza Węgierskiego w 1653 roku został seniorem dystryktu sandomierskiego. W 1660 roku sielecki minister verbi divini zajął najwyższe stanowisko – został wybrany superintendentem Jednoty Małopolskiej.

Na czas jego długiej pracy w zborze sieleckim przypadły lata „potopu”, w okresie 1655-1660 życie Jednoty prawie zamarło, wydaje się jednak, że zbór sielecki wyszedł z wojennej zawieruchy, która położyła kres istnieniu licznych zborów różnowierczych w Rzeczypospolitej, prawie bez szwanku. W 1660 roku wizytacja skonstatowała dobry stan zboru. Patronami przy księdzu Danielu Stephanusie byli: Jan Wawrzyniec Dębicki, dziedzic wsi, Marek Bidziński, Jędrzej Janicki i Noel Frigiet. Jedyną chyba stratą poniesioną przez zbór było „pobutwienie i pognicie rzeczy kośoielnych”, które zakopano w czasie najazdu szwedzkiego w obawie przed rabunkiem.

Kolejne załamanie w życiu zboru nastąpiło z chwilą śmierci Daniela Stephanusa w 1667 roku, co nieszczęśliwie zbiegło się ze śmiercią właściciela Sielca i patrona zboru Jana Wawrzyńca Dębickiego. Zbór długo pozostawał bez ministra i znajdował się pod opieką wdowy Krystyny z Bidzińskich Dębickiej, matki nieletniego dziedzica, Stefana Dębickiego. W 1674 roku wdowa prosiła konwokację dystryktową w Chmielniku, by skierowano duchownego do zboru sieleckiego. Jednak nabożeństwa w zborze, pozostającym pod jej opieką, odprawiać mieli duchowni dojeżdżający: ksiądz Tomasz Rzepecki oraz dwaj alumni Jednoty – Petroselin i Stephanus. Ten ostatni to Daniel Wacław Stephanus vel Stephanides. syn zmarłego superintendenta, który jeszcze za życia ojca przygotowywał się do zawodu duchownego. Studia teologiczne młodego Stephanusa trwały długo i przebiegały nie bez kłopotów, ale cieszył się on wyraźnym poparciem Krystyny Dębickiej, która domagała się od kolejnych synodów skierowania go na stałe do Sielca. W 1676 roku został wreszcie ordynowany na diakona i posłany do tego zboru. Na duchownego ordynowano go jednak dopiero w 1679 roku, po kolejnej interwencji opiekującej się nim wdowy, a w urząd wprowadzono 3 września 1680 roku. Wydaje się, że początkowo współpraca księdza Stephanusa juniora z patronką i z administrującym w jej imieniu majątkiem sieleckim Stefanem Jeleńskim układała się dobrze. Dopiero po paru latach stosunki poczęły się psuć, a duchowny narzekał na wstrzymywanie wypłat należnej mu pensji. Zapewne wiązało się to z przejęciem opieki nad zborem przez dorosłego już Stefana Dębickiego. Ten siostrzeniec i imiennik bliskiego współpracownika króla Jana III, kasztelana sandomierskiego Stefana Bidzińskiego, znanego jako prześladowca zborów małopolskich, nie poszedł w ślady ojca i niczym się w życiu kościelnym nie odznaczył. Wydaje się, że próbował nawet czynić pewne oszczędności kosztem sieleckiego zboru i stąd konflikt z księdzem Stephanusem. Po wielu latach, w 1698 roku, doszło nawet do odwołania duchownego z Sielca, a u Dębickiego interweniować musiał powszechnie szanowany w Małopolsce Stanisław Dunin Karwicki – pisarz polityczny i patron Jednoty Małopolskiej. Pod naciskiem Karwickiego Stefan Dębicki rozpoczął starania o znalezienie innego duchownego dla opuszczonego zboru sieleckiego. Miano tam delegować z Wielkopolski Jana Cassiusa, ale skończyło się na dojazdach duszpasterzy z Sieczkowa i Wielkiego Turska.

Sytuacja taka była o tyle niebezpieczna, że władze Kościoła rzymskokatolickiego, roszczące sobie pretensje do nadzoru nad życiem zborów ewangelicko-reformowanych, uznać mogły, iż zbór bez ministra nie istnieje, i zażądać od władz świeckich jego likwidacji. Dla zapobieżenia złu zwołano do Sielca konwokację (duchownych i patronów świeckich Jednoty, dyrektorem obrad został patron zboru i gospodarz Stefan Dębicki. Jednak sytuacja Jednoty była w tym okresie tak trudna, że nie można było zaradzić niebezpieczeństwu natychmiast, a pomocy i kandydata na duszpasterza w Sielcu szukano aż w Gdańsku. Starania te okazały się bezowocne, a dalsze zabiegi utrudnione przez wojnę i zamieszki wewnętrzne, które w początkach XVIII wieku rujnowały Rzeczpospolitą.

Dopiero po pacyfikacji w 1710 roku udało się znaleźć dla zboru nowego duchownego, został nim ksiądz Józef Miłecki, który, jednak nie utrzymał się tam długo i w 1720 roku urząd ministra sieleckiego znowu wakował. W latach 1722-1728 w Sielcu pracował ksiądz Andrzej Skierski, ale (w związku z procesem wytoczonym mu przez proboszcza rzymskokatolickiego z Koniemłotów) przeniesiono go do zboru w Piaskach. Do Sielca miano wydelegować wywodzącego się z małopolskich Szkotów księdza Aleksandra Chambersa, jednak można sądzić, że nie dotarł on do Sielca, który dalej pozostawał bez stałej opieki duszpasterskiej.

Były to już czasy, gdy patronat nad zborem sieleckim sprawowali dwaj synowie Stefana Dębickiego i Zofii z Żeleńskich – Stefan i Stanisław. Obaj, wzorem swego ojca, nie bardzo przejmowali się losami zborowników, aż wreszcie zmusiła ich do tego interwencja wydelegowanego przez synod w

1730 roku stolnika lwowskiego, Aleksandra Gołuchowskiego, który miał im zagrozić żądaniem zwrotu sum, jakie ich przodkowie pożyczyli od Jednoty Małopolskiej. Ten argument przekonał Dębickich i w 1731 roku major Stefan Dębicki junior zgodził się przyjąć do Sielca duszpasterza – wyznaczono na tę funkcję przebywającego ówcześnie w Warszawie bezrobotnego księdza Samuela Cienia. Tak więc w 1732 roku zakończył się najdłuższy w dziejach tego zboru kryzys wywołany ogólnym osłabieniem Jednoty Małopolskiej, oziębłością patronów, a może głównie trudną sytuacją wewnętrzną kraju w latach wojny północnej i zamieszek po jej zakończeniu.

Znaczną rolę w szczęśliwym przetrwaniu zboru sieleckiego w trudnym dla dysydentów polskich okresie pierwszej połowy XVIII wieku odegrała profesja, jaką obrali dziedzice Sielca. Wiemy na pewno, że obaj synowie Stefana Dębickiego i Zofii z Żeleńskich byli oficerami. Stefan tytułował się majorem, potem oberstlejtnantem, Stanisław występował z tytułem kapitana, a potem chorążego jego królewskiej mości. Pozorna niekonsekwencja w szarżach tego ostatniego łatwo tłumaczy się przejściem z „autoramentu cudzoziemskiego” do wojska „polskiego autoramentu”, gdzie stopień chorążego oznaczał wysoką godność oficerską. Była to sytuacja dość typowa dla tamtych czasów. Kariera w wojsku, szczególnie właśnie w owym „cudzoziemskim autoramencie” była po wprowadzeniu ustawodawstwa ograniczającego prawa publiczne niekatolików, jedną z niewielu pozostałych im dróg awansu. Służba wojskowa Dębickich dawała pewno możliwości chronienia egzystencji zboru sieleckiego w niespokojnych latach wojny północnej. Tak jak wielu innych ziemian. będących jednocześnie oficerami, osiągali to przez lokowanie w swych dobrach podległych im oddziałów wojskowych. Jednostki te, pozostające pod stałym nadzorem dowódców – właścicieli dóbr – nie tylko nie niszczyły ich majątków, ale chroniły przed zagrożeniem ze strony innych oddziałów wojskowych. Ulokowane w dobrach sieleckich jednostki stanowiły także tarczę chroniącą zbór przed zakusami działających w tej epoce per fas et nefas zelotów ówczesnego, nietolerancyjnego katolicyzmu. Z zapisów w księgach parafii rzymskokatolickiej w Koniemłotach wynika, że co najmniej w latach 1721-1746 w Sielcu stacjonowały jakieś oddziały wojskowe, zapewne jednostki gwardii królewskiej, w której służyć też mogli Dębiccy. 

Lata trzydzieste i czterdzieste XVIII wieku były okresem stabilizacji w życiu zboru i mimo prób restrykcji ze strony duchowieństwa katolickiego funkcjonował on bez zakłóceń. Duszpasterzem pozostawał Samuel Cień, a patronami byli: wdowa po Stefanie Dębickim (do 1740 roku), jej dwaj synowie oraz Rafał Russocki. i panowie Maliccy. Zmiany w życiu zboru, jednego z nielicznych już w Małopolsce ośrodków ewangelicyzmu, rozpoczęły się w roku 1753, kiedy to ksiądz Samuel Cień przeniesiony został do pracy w zborze w Sieczkowie. Rychło potem nastąpił zgon patrona, Stefana Dębickiego juniora, a jego brat, Stanisław, przeniósł się do Wiatowic, gdzie całą uwagę poświęcił obronie tamtejszego zboru ewangelicko-reformowanego.

W 1758 zaszła zmiana zapewne najistotniejsza i decydująca dla dalszych losów tej placówki. Stanisław Dębicki sprzedał dobra Łubnice, w skład których wchodził Sielec. Majątek ten kupił katolik, jeden z najzamożniejszych i najbardziej znanych magnatów polskich, wojewoda ruski książę August Czartoryski. W dotychczasowych dziejach Jednoty Małopolskiej przejście dóbr, w których leżał zbór, w katolickie ręce oznaczało jego likwidację lub powolny, ale nieuchronny upadek. Tym razem jednak miało być inaczej – przyłączenie Sielca do pozostających w rękach Czartoryskich dóbr staszowskich otworzyło w dziejach tutejszego zboru epokę rozwoju.

Nie było to zresztą zasługą Dębickich, ponieważ negocjujący warunki sprzedaży Stanisław Dębicki po prostu o zborze nie chciał pamiętać i w kontrakcie sprzedaży nie umieścił gwarancji jego dalszego istnienia. Interwencję w tej sprawie podjęły władze Jednoty i w końcu 1757 roku, dzięki przychylności wojewody ruskiego i jego administratorów, uzyskały uzupełnienie kontraktu o gwarancję zachowania zboru przy dawnych prawach.

Czym kierował się August Czartoryski, kiedy tak przychylnie traktował starania Jednoty? Książę wojewoda był niewątpliwie oświeconym tolerantem, ale obok przyczyn natury światopoglądowej doszukać się tu można pobudek całkiem praktycznej natury. Nie bez znaczenia był dla niego fakt, że zbór sielecki o parę kilometrów sąsiadował ze Staszowem, gdzie przy pomocy sprowadzonych z Niemiec i Śląska specjalistów starano się rozwinąć przemysł tkacki. Kosztowni ci specjaliści-tkacze byli ewangelikami, co prawda raczej konfesji augsburskiej niż reformowanej, ale dla księcia pana było to bez znaczenia. Bliskość zboru sieleckiego zapewnić miała tym cudzoziemcom stabilizację i opiekę duszpasterską, a tym samym na stałe związać z projektowanymi w Staszowie inwestycjami.

W latach pięćdziesiątych rozwijano w Staszowie włókiennictwo i inne gałęzie produkcji, a w 1766 roku powołano tam do życia fabrykę sukienniczą działającą na zasadach manufaktury. Opierała się ona na specjalistach przeważnie ewangelickiego wyznania, a w 1774 roku jej dyrektorem został kapitan Johann Friedrich Adalbert baron von Seydewitz, znany ze swej działalności we władzach zborów luterańskich w Rzeczypospolitej. Tak kierownictwo manufaktury – Seydewitz i Mertens, jak personel średniego szczebla, np. farbiarz, kupiec a jednocześnie pocztmistrz staszowski Ferster, a także robotnicy byli ewangelikami i w dużym stopniu zasilili malejący od dawna zbór sielecki. Przyniosło to wyraźny wzrost znaczenia zaniedbanego dotąd zboru w szczątkowej już organizacji kościelnej Jednoty Małopolskiej. Co prawda w latach sześćdziesiątych pastor sielecki, ksiądz Jan Kozaryn, i patron zboru, kapitan Samuel Ożarowski, narazili się biskupowi krakowskiemu, Kajetanowi Sołtykowi, który ścigał ich sądownie za udzielanie chrztów i prowadzenie pogrzebów z pominięciem praw finansowych proboszcza w Koniemłotach, księdza Ambrożego Malczewskiego. Jednak – jak w większości takich wypadków w owej epoce – skończyło się na grzywnach i zobowiązaniu do szanowania praw duchowieństwa katolickiego.

W 1763 roku, być może w związku z tym procesem, ze zboru odszedł ksiądz Jan Kozaryn, a jego stanowisko objął ksiądz Daniel Claudian. W czasie Konfederacji Barskiej kościół i plebania w Sielcu zostały splądrowane przez konfederatów, ale ocalono ruchomości kościelne, a sam minister zboru wraz z rodziną otrzymał schronienie w warszawskim pałacu Czartoryskich.

Po pacyfikacji i pierwszym rozbiorze znaczenie zboru sieleckiego, wzmocnionego liczebnie i finansowo przez personel manufaktury i protekcję Czartoryskich, nadal rosło. Spektakularnym tego dowodem było zwołanie tam w dniach l-2 maja 1777 roku uroczystego synodu, na którym zawarto unię zborów Jednoty Małopolskiej ze zborami obojga wyznań ewangelickich w Warszawie. Porozumienie to ogromnie wzmocniło wegetującą już Jednotę przez przyłączenie prężnych i bogatych zborów warszawskich. Tym zaś pozwoliło uniezależnić się od opanowanej przez szlachtę organizacji kościelnej ewangelików augsburskich w Wielkopolsce. Unia ta stała się jednym z największych osiągnięć reorganizującego się, po przywróceniu w 1768 roku tolerancji, kościelnego życia ewangelików w Rzeczypospolitej.

Widocznym dowodem opieki, jakiej zbór doznawał ze strony administracji dóbr Czartoryskich, była pomoc, której obiecano udzielić, za zgodą samego księcia, przy budowie nowego kościoła ewangelickiego w Sielcu. Projektowano też otwarcie tam szkoły dla dzieci sieleckich i staszowskich protestantów. Reformowanymi patronami zboru byli w tym 1778 roku: Samuel Kossecki, Stefan z Kępna Kępiński, major Jan Bogusław Gruszczyński, chorąży gwardii pieszej Teodor Kossecki oraz kapitan Marcjan Russocki.

Po śmierci Augusta Czartoryskiego w 1782 roku dobra staszowskie, wraz z Sielcem, przeszły na własność córki księcia wojewody – Izabeli z Czartoryskich Lubomirskiej, żony marszałka wielkiego koronnego, Stanisława Lubomirskiego. Pod jej opieką zbór staszowski, wobec zamierania życia religijnego w innych zborach województw krakowskiego i sandomierskiego, wyrastał na centrum życia religijnego małopolskiego ewangelicyzmu. W końcu XVIII wieku odbywały się tu liczne synody, a sam zbór należał do najliczniejszych i najzamożniejszych w prowincji.

Po 1795 roku Sielec wraz z województwem sandomierskim znalazł się w zaborze austriackim. W Galicja utworzono podległą władzom w Wiedniu organizację kościelną dla ewangelików. W jej skład weszła też w całości Jednota Małopolska, a z nią i zbór sielecki. Jednak w codziennym życiu zboru niewiele się zapewne zmieniło. Patronką z tytułu własności wsi pozostawała Izabela z Czartoryskich Lubomirska, prezbiterami byli okoliczni ziemianie wyznania ewangelicko-reformowanego, a duszpasterzem, aż do śmierci w 1803 roku, ksiądz Daniel Claudian. Po nim placówkę sielecką objął dawny minister w Sieczkowie – ksiądz Jan Mozes i jego śmierć w 1810 roku zbiegła się ze zmianami, które nastąpiły po wojnie polsko-austriackiej w 1809 roku.

Dzieje zboru ewangelicko-reformowanego w Sielcu koło Staszowa (cz. 2)


Zajęcie przez wojska Księstwa Warszawskiego, dowodzone przez księcia Józefa Poniatowskiego, znacznych połaci Małopolski, a następnie przyłączenie do Księstwa tzw. Nowej Galicji, czyli obszaru II zaboru austriackiego, zmieniło przynależność państwową dóbr staszowskich i Sielca. Przywrócona została łączność zboru z warszawskim centrum ewangelicko-reformowanym, reprezentowanym przez najwybitniejszą osobowość wśród duchownych ewangelickich w Polsce tamtej doby – księdza Karola Bogumiła Diehla.

Nawiązał on kontakty z władzami dawnej Jednoty oraz z duchownymi nielicznych małopolskich zborów ewangelickich, w tym także z księdzem Janem Mosesem, a po jego rychłym zgonie z jego następcą, pracującym w zborze sieleckim od 1811 roku. księdzem Andrzejem Skierskim. Ten, urodzony w 1783 roku, duchowny wywodził się z województwa krakowskiego i wśród przodków miał jednego ministra sieleckiego żyjącego w pierwszej połowie XVIII wieku.. 

Najważniejszym dla zboru faktem w początkach pracy księdza Andrzeja Skierskiego była zmiana właściciela dóbr. Po śmierci Izabeli z Czartoryskich Lubomirskiej, która zmarła w Wiedniu w 1816 roku, dobra staszowskie przeszły w ręce Potockich – właścicielem wsi i kolatorem zboru został Artur Potocki. Zmiana ta nie odbiła się negatywnie na życiu zboru – spis parafii ewangelicko-reformowanych w Królestwie Polskim sporządzony w 1822 roku stwierdzał, że zbór sielecki, leżący w obwodzie stopnickim województwa krakowskiego, jest w dobrym stanie. Dotyczyło to tak stanu budynków parafialnych, jak i zgromadzenia wiernych, które w tym czasie ponownie się powiększyło. Nowi zborownicy rekrutowali się z niemieckich kolonistów wyznania luterańskiego, których Potoccy osadzali w okolicznych wsiach: Oględowie, Niemścicach i Przeczowie.

Najwcześniejszy znany nam wykaz zborowników sieleckich pochodzi z 1837 roku i podaje liczbę parafian w poszczególnych miejscowościach. W samym Sielcu mieszkało 9 ewangelików, w Stopnicy 10, w Szymanowicach 6, w Rudnikach 3, w Oziembłowie 8, w Malicach 3, w Podolu l, w Krzewszynie l, w Russochach l – aż do tego miejsca dane dotyczą elity zborowej, właścicieli ziemskich od pokoleń związanych z Jednotą Małopolską. Dane te pochodzą z początkowego okresu kolonizacji, już wtedy jednak większość stanowili napływowi parafianie – osadnicy; w Oględowie było ich 69, w Niemścicach 27, w Kurobwąkach 4, w Grzybowie 5, w Zimnej Wodzie 4, w Rytwianach. 2, w Opatowie 3, w Ćmielowie 4, wreszcie w Staszowie 69, razem 200 osób. Już dwa lata późniejszy spis zanotował duży wzrost liczebny i zbór liczył w 1839 roku 578 wiernych, w tym 35 właścicieli ziemskich stanowiących nadal jego elitę. Powyższe statystyki ujmują, jak to było w zwyczaju, tylko osoby dorosłe, tzn. konfirmowane. Ostatecznie w 1840 roku, po odłączeniu kilku odleglejszych miejscowości, zbór liczył 330 osób dorosłych. W latach tych parafia sielecka należała do – podległej wspólnemu Konsystorzowi obu wyznań ewangelickich w Warszawie – diecezji radomskiej, której superintendentem był sielecki duszpasterz, ksiądz Andrzej Skierski. Ani powstanie listopadowe, ani następujące po nim zmiany nie wpłynęły na życie zboru – był to ciągle okres rozwoju. Dopiero likwidacja wspólnego Konsystorza w 1848 roku osłabiła nieco te rozwojowe tendencje. Jednak przed reorganizacją zbór uzyskał etaty dla dodatkowej służby kościelnej i w 1846 roku zatrudniał zakrystiana, organistę, a także organizował placówki filialne (tzw. kantoraty) dla niemieckich kolonistów. Obok księdza Skierskiego główną rolę w administracji zboru odgrywali Karol Wielowiejski oraz Ludwik Russocki, a liczba zborowników ustabilizowała się na poziomie około 400 osób.

Długoletni pastor sielecki, ksiądz Andrzej Skierski, zmarł 29 marca 1856 roku, po nim placówkę tę objął, skierowany tu z Warszawy, ksiądz Aleksander Cerawski, którego wokacja pochodzi z dnia 11 maja tegoż roku. Prezesem Kolegium Kościelnego w Sielcu był wówczas Andrzej Konarski, a w skład zarządu zboru wchodzili też: Krzysztof Kossecki, Konstanty Russocki, Septymiusz Swida, Rafał Konarski i Stanisław Konarski. Aleksander Cerawski nadzorował z ramienia warszawskiego Konsystorza sprawy majątkowe pozostałe po – zarządzonej w 1849 roku – likwidacji małopolskich zborów w Wielkim Tursku, Sieczkowie i Wielkiejnocy. Tak więc ośrodek sielecki był już ostatnim zborem dawnej Jednoty Małopolskiej i symbolizował w życiu ówczesnego Kościoła Ewangelicko-Reformowanego ciągłość tradycji reformacyjnej od XVI wieku. 

Następca Andrzeja Skierskiego zmarł rychło, już w 1859 roku, a na jego miejsce przyszedł, wspominany już wcześniej (w cz. I, „Jednota” nr l-2/89) autor pierwszego zarysu dziejów zboru sieleckiego, ksiądz Adolf Szefer. Za czasów jego duszpasterstwa zorganizowano ostatecznie sieć placówek filialnych, a także utworzono szkoły wiejskie przy kantoratach. W 1885 roku duchownemu ewangelicko-reformowanemu w Sielcu podlegały domy modlitwy w następujących miejscowościach: Mikołajew. Oględów, Pęcławice, Suszyca. Szkoły nauczające religii oraz podstawowych przedmiotów na poziomie tzw. szkół gminnych były w: Przeczowie, Suszycy, Oględowie, Mikołajewie oraz w Sielcu. 

Wieloletnia praca księdza Adolfa Szefera w zborze sieleckim zakończyła się wraz z jego śmiercią 21 maja 1901 roku. Przejął ją natychmiast jego syn, Kazimierz, który skończył studia teologiczne na uniwersytecie w Dorpacie. Kazimierz Szefer do 1918 roku pracował w Sielcu, a po odzyskaniu niepodległości przez Polskę czas swój dzielił miedzy prace w tym zborze a duszpasterstwo wojskowe. Przez długie lata był generalnym kapelanem ewangelicko-reformowanym Wojska Polskiego. Zmarł w 1938 roku w Sielcu i tam został uroczyście pochowany w istniejącym do dziś grobowcu na przykościelnym cmentarzu.

W drugiej połowie XIX wieku oraz w okresie międzywojennym egzystencja zboru sieleckiego opierała się na dużej stosunkowo grupie niemieckich osadników luterańskich, dla których już w latach trzydziestych dziewiętnastego stulecia wprowadzono w sieleckim kościele nabożeństwa w ich ojczystym języku. Chociaż zborem kierowała nieliczna grupa reformowanych ziemian, a wierni byli niemieckimi chłopami, to jednak nie znajdujemy w źródłach żadnych śladów konfliktów wyznaniowych czy narodowościowych. Niemieccy osadnicy potrzebowali pośrednictwa i pomocy ziemiańskiej elity zborowej, przede wszystkim w stosunkach z rosyjską czy też rusyfikującą się władzą administracyjną i państwową. Trudno ocenić (z powodu braku źródeł), jak te stosunki wyglądały w okresie międzywojennym, kiedy to animozje narodowościowe powoli górować poczęły nad poczuciem więzi wyznaniowej. Po śmierci księdza Kazimierza Szefera w 1938 roku Konsystorz Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w Warszawie zwlekał z wydelegowaniem do Sielca jego następcy. Rychły wybuch wojny uniemożliwił więc kontynuację pracy duszpasterskiej w zborze i ogromnie skomplikował sytuację tak władz Kościoła, jak j zborowników-Niemców, obywateli państwa polskiego. Niemiecka polityka wobec Kościołów ewangelickich pod okupacją wykluczała wydelegowanie do Sielca polskiego duchownego, zatrudnienie tam duchownego niemieckiego nie wchodziło zaś w grę z dwóch co najmniej przyczyn. Po pierwsze, byłoby to wbrew polityce przyjętej przez ówczesny Konsystorz i księdza superintendenta Stefana Skierskiego; po drugie, nie było odpowiedniego kandydata – wśród duchownych w tym okresie nie było ani jednej osoby narodowości niemieckiej.

Taka sytuacja stała się przyczyną poważnej dezorganizacji zboru w czasie okupacji i uznać trzeba, że jego funkcjonowanie właściwie zamarło. Ostateczny kres jego istnieniu przyniósł rok 1944, kiedy to stanowiący przytłaczającą większość zborowników potomkowie niemieckich kolonistów zostali przez władze okupacyjne częściowo ewakuowani, a częściowo wywiezieni i ulegli rozproszeniu po zajęciu tych terenów przez Armię Czerwoną. Podobny los dotknął potomków założycieli zboru, nielicznych już ewangelicko-reformowanych ziemian z okolicznych majątków, które zostały rozparcelowane.

Ostatni zbór Jednoty Małopolskiej o prawie 100 lat przeżył samą Jednotę, która ostatecznej likwidacji, jako osobna organizacja kościelna, uległa w 1849 roku, po wcieleniu jej resztek do warszawskiej organizacji Kościoła Ewangelicko-Reformowanego. Dzięki jednak pomyślnym koniunkturom historycznym i ruchowi osadniczemu w XIX wieku zbór sielecki, ożywiony dopływem wiernych spoza granic Królestwa Polskiego, przetrwał wiek XIX. W następnym stuleciu okazało się jednak niemożliwe to, co było oczywiste poprzednio, i egzystencja zboru, opierającego się na wiernych różnej narodowości i konfesji, musiała się skończyć w tragicznych okolicznościach. Władze Kościoła zdawały sobie z tego sprawę i już w latach trzydziestych XX wieku liczyły się z likwidacją Kieleckiej placówki i przekazaniem opieki duszpasterskiej nad tamtejszymi ewangelikami w ręce luterańskie. Wyrazem tych planów było przeniesienie do Warszawy archiwum zborowego z Sielca, szczególnie cennego, bowiem przez cały wiek XIX gromadzono i przechowywano tam akta starych, likwidowanych zborów małopolskich. Archiwalia te uległy częściowemu zniszczeniu w 1944 roku, a zachowana reszta stała się podstawą niniejszego opracowania. Tak więc w 1945 roku po zborze w Sielcu, działającym od początków XVII wieku, pozostały tylko materialne pamiątki: budynki i ziemia, w której przez pokolenia chowano małopolskich – świeckich i duchownych – działaczy ewangelickich. Nim przejdziemy do omówienia (w następnej części tego szkicu) dziejów materialnej substancji zboru sieleckiego, nieco miejsca chcielibyśmy poświęcić problemowi stosunków tej społeczności z wiernymi i władzami Kościoła rzymskokatolickiego. Tak jak w wypadku innych zborów ewangelickich w Rzeczypospolitej, tak i tu stosunki pomiędzy zborem i jego ministrem a najbliższą parafią katolicką, jej proboszczami, kurią diecezjalną i innymi władzami duchownymi, były bardzo ważne, a często decydujące dla losów społeczności. 

Od początków swego istnienia zbór sieleckj leżał w strefie wpływów rzymskokatolickiej parafii w Koniemłotach, ówcześnie w diecezji krakowskiej. Parafia ta starsza jest niż zbór, pierwsza o niej wzmianka pochodzi z 1326 roku. Wieś Koniemłoty należała do uposażenia klasztoru benedyktynów na Świętym Krzyżu i w 1474 roku probostwo podporządkowane zostało władzom klasztoru. Naturalną koleją rzeczy dochodzić musiało i dochodziło do konfliktów pomiędzy benedyktyńskimi prepozytami* w Koniemłotach a ministrami i patronami leżącego opodal, niemal w zasięgu wzroku katolickich duchownych, „heretyckiego” zboru. Pierwszy spór rozpoczął się około 1640 roku, kiedy to katoliccy chłopi skarżyli się na dziedziców Sielca, Ziemblic i Krzywokóz, Joachima Dębickiego (w 1740 roku już zapewne nieżyjącego) oraz jego żonę, Krystynę z Gołuchowskich, którzy: „lud odwodzili od wiary katolickiej i bronili praktyk religijnych”. Chodziło zapewne o, będące częstym powodem zadrażnień, zmuszanie przez ewangelickich dziedziców swych katolickich poddanych do pracy w liczne święta kościelne, których protestanci nie uznawali. Proces, który z tego oskarżenia wyniknął, ograniczył prawa sieleckich pastorów do nadzoru nad obyczajami katolików z Sielca. W 1662 roku prepozyturę w Koniemłotach wizytował biskup Mikołaj Oborski i polecił prepozytowi wystąpić z pozwem przeciw duchownemu ewangelickiemu i jego patronom. Tym razem chodziło o odzyskanie dziesięcin należnych z Sielca, a od dawna zatrzymywanych przez Dębickich i ich administratorów.

Poważniejszy konflikt rozpoczął się na fali ogólnokrajowych wystąpień antydysydenckich około roku 1672 i tym razem mogło chodzić nawet o próbę likwidacji zboru. W grodzie w Nowym Korczynie złożono pozew do Trybunału Lubelskiego. W tym dokumencie prepozyt koniemłocki oskarżał ówczesną patronkę zboru, Krystynę z Bidzińskich Dębicką, i jej dworzanina Szczerbickiego o opiekę nad zakazanym arianizmem, publiczne głoszenie herezji, odwodzenie od wiary katolickiej itp. Szerzeniem arianizmu zajmować się mieli w Sielcu ministrowie Daniel Kałaj i Teodor Płachta. Był to typowy ówczesny zabieg prawniczy – oskarżenie o potępiony arianizm, kryptoarianizm czy wydumany „kalwinoarianizm”, służyć miało połączeniu sprawy zboru z arianizmem, a w efekcie sądzenie go ex regestro arianismi, czyli w „trybie przyspieszonym”, jak byśmy to dziś nazwali. Asumpt do oskarżeń powyższych dało odbywanie na sieleckim cmentarzu uroczystych pogrzebów, przy której to okazji obaj wymienieni duchowni ewangeliccy wygłaszali kazania poza murami kościoła.

Zapewne z tego właśnie powództwa zapadł w Lublinie wyrok w 1683 roku, nigdy zresztą nie wprowadzony w życie, który ograniczał duszpasterstwo sieleckich księży tylko do kręgu domowników i rodziny Dębickich. Jak w wielu innych wypadkach, wyroki takie zapadały po myśli katolickiej hierarchii, ale praktyka „w terenie” bywała różna i wyrok od jego egzekucji dzieliła długa droga. W 1717 roku trzeba było aż interwencji nuncjatury papieskiej, aby skłonić prepozyta w Koniemłotach, księdza Ambrożego Lipskiego, do akcji przeciwko zborowi. Wobec wyraźnego sabotowania poleceń nuncjusza nic się zborowi wtedy nie stało. Dopiero w 1728 roku komendarz koniemłocki, ksiądz Antoni Bernard Brążkiewicz, pozwał patronów sieleckich: Zofię z Żeleńskich Dębicką i jej synów: Stanisława i Stefana, a także braci Halickich i Rafała Russockiego oraz ministra Andrzeja Skierskiego o nieprzestrzeganie wyroku z 1683 roku. Pozew wniesiono do sądu grodzkiego w Nowym Mieście Korczynie i, jak wiele innych, ugrzązł on bez efektów w trybunałach. 

Obok pozwów o głoszenie herezji, w XVIII wieku poczynają się pojawiać zarzuty nowe, do tej pory nie do pomyślenia. Oskarża się duchownych i patronów o bezprawne remontowanie budynków zborowych. Zapewne po raz pierwszy za to „przestępstwo” skazano Dębickich w sądzie oficjała krakowskiego na początku XVIII wieku na grzywnę w wysokości wtedy niebagatelnej, bo wynoszącej 500 złotych. (Złoty dukat holenderski wart był w tych czasach około 18 złotych.)

Nauczeni smutnym doświadczeniem dziedzice wystąpili w 1741 roku do biskupa krakowskiego o zezwolenie na remont kościoła i, zapewne, po uiszczeniu odpowiednich opłat, zezwolenie takie na remont fanum calvinicticum (świątyni kalwińskiej) otrzymali. Ostatni proces miał miejsce parę lat przed przywróceniem w Rzeczypospolitej tolerancji wyznaniowej, w 1761 roku. Biskupowi krakowskiemu, Kajetanowi Sołtykowi, doniesiono, że patron zboru sieleckiego (a był to już zbór na gruncie Augusta Czartoryskiego) Samuel Ożarowski, i pastor Jan Kozaryn wyremontowali kościół i otaczający go parkan. Oburzony biskup wyznaczył komisję, która miała stwierdzić przestępstwo na miejscu. Po potwierdzeniu zarzutów oraz uzupełnieniu ich o oskarżenie księdza Jana Kozaryna, że chrzci i grzebie ewangelików nie wnosząc opłat do kasy parafii katolickiej w Koniemłotach, odbyła się rozprawa. Zakończyło się to podpisaniem przez Ożarowskiego zobowiązania, że duchowny sielecki w swych czynnościach duszpasterskich nie będzie na przyszłość uszczuplał praw finansowych proboszcza katolickiego. Konflikt ten spowodował jednak odejście księdza Jana Kozaryna do pracy w innym zborze. 

W ostatnich latach przed faktycznym powrotem tolerancji wyznaniowej w Rzeczypospolitej po pierwszym rozbiorze (1773) zbór sielecki, tak jak wiele innych placówek różnowierczych, stał się ofiarą napaści konfederatów barskich, przed którymi aż do Warszawy uchodzić musiał ksiądz Daniel Claudian z rodziną. Trudno jednak te wypadki zaliczyć do konfliktów z Kościołem katolickim – było to smutne żniwo wieloletniego wychowywania społeczeństwa w duchu nietolerancji wyznaniowej oraz politycznej manipulacji, której obiektem stali się w tych latach polscy i litewscy dysydenci, wykorzystywani przez rosyjską politykę do osłabiania od wewnątrz chylącej się już do upadku Rzeczypospolitej szlacheckiej. Reasumując: wydaje się, że stosunek hierarchii Kościoła panującego do zboru w Sielcu był funkcją ogólnej polityki wobec różnowierców. Interesujący jest natomiast fakt, że stosunki „na najniższym szczeblu” układały się na ogół poprawnie, inaczej niż to miało miejsce w innych małopolskich ośrodkach zborowych np. w Chmielniku czy w Szczepanowicach. Do akcji przeciw duchownym i zborowi sieleckiemu zachęcać musieli kler z Koniemłotów biskupi, a nawet nuncjatura papieska. Tak duszpasterze sieleccy, jak zborowi patroni potrafili widać dobrze żyć z okolicznym duchowieństwem katolickim, co w dużej mierze przyczyniło się do przetrwania zboru aż do czasów Stanisława Augusta, kiedy rozpoczął się okres wyraźnego rozwoju.

Symbolem tej współpracy „na najniższym szczeblu” jest informacja przekazana nam przez księdza Adolfa Szefera. W czasie walk konfederatów barskich z Rosjanami, gdy fanatyzm religijny ogarnął znaczną część społeczeństwa Rzeczypospolitej (nie bez udziału katolickiego kleru), gdy Daniel Claudian chronić się musiał do Warszawy pod skrzydła znienawidzonych przez barczan Czartoryskich, cenne paramenta kościelne (tzn. zapewne srebrne naczynia komunijne) z kościoła w Sielcu przechowywane były w... katolickiej plebanii w Staszowie. Po uspokojeniu kraju i powrocie księdza Claudiana zostały one zwrócone właścicielom i dalej służyły sieleckim ewangelikom.

· Prepozyt – przełożony prepozytury, czyli probostwa podporządkowanego władzy klasztornej – red

Dzieje zboru ewangelicko-reformowanego w Sielcu k. Staszowa (cz. 3)


Historia budynku kościelnego i cmentarza

Historię kościoła ewangelicko-reformowanego w Sielcu podzielić trzeba, zgodnie z danymi, które udało się wydobyć z materiałów archiwalnych, na dwie części. Pierwsza – od nie znanych nam początków po rok 1781 – to dzieje wielokrotnie przebudowywanego i remontowanego kościoła drewnianego. Druga – to historia nowego kościoła, ufundowanego w 1781 roku przez księcia wojewodę ruskiego Augusta Czartoryskiego; budynek ten do dziś oglądać można w Sielcu. O kształcie i wielkości drewnianego kościółka sieleckiego nie zachowały się prawie żadne informacje. Był to zapewne niewielki budynek z bali szalowanych deskami, pokryty gontem – podobny w formie do nielicznych zachowanych do dziś wiejskich kościołów katolickich, zbudowanych z drewna. Wiemy, że w 1681 roku, za czasów duszpasterstwa Daniela Stephanidesa juniora, budynek ten pilnie potrzebował remontu, a przede wszystkim wymiany pokrycia dachu, czego podjął się jeden z parafian i patronów zboru sieleckiego – Mikołaj Kotkowski. Remont ten wykonano, jak się zdaje, już w 1682 roku. Podobny remont generalny drewnianego budynku kościelnego przeprowadzono znowu na początku lat czterdziestych następnego stulecia, po uzyskaniu (wspomnianego w poprzedniej części tego szkicu) zezwolenia biskupa krakowskiego. W oryginale tego zezwolenia znaleźliśmy tylko informację, że budynek sieleckiego fanum był drewniany i stery, a remontować go miano modo antiąuo, to znaczy tak, aby zachować dawną formę i wielkość. Kuria biskupia zabezpieczała się w ten sposób przed znaną już wtedy praktyką budowy nowego, większego i na przykład murowanego kościoła pod pretekstem remontu starego.

Z akt procesu przygotowywanego przeciw zborowi sieleckiemu przez krakowską kurię biskupią dowiadujemy się jeszcze, że około 1761 roku kościół sielecki miał oszklone okna, a nad kruchtą, na dachu osadzony był metalowy krzyż. Teren kościelny otoczony był wtedy drewnianym parkanem.

W źródłach znajdują się jeszcze inne informacje o pracach renowacyjnych przy kościele, koniecznych dla utrzymywania drewnianego budynku w stanie używalności. Żadna z nich jednak nie przynosi nam danych, na podstawie których moglibyśmy ocenić jego wielkość i formę architektoniczną.

Znacznie lepiej udokumentowana jest druga faza istnienia kościoła – budynku z łamanego kamienia i cegły, który w prawie nie zmienionym kształcie dotrwał do dziś. Udało się ustalić okoliczności budowy nowego kościoła w końcu XVIII wieku. W aktach zachowało się nawet pismo starszych zboru sieleckiego do synodu obradującego w Piaskach, w 1778 roku. Patroni sieleccy informowali najwyższa, władze Kościoła o fatalnym stanie budynku kościelnego w Sielcu, który według ich opinii nie nadaje się już do remontu. Donosili też, że August Czartoryski zobowiązał się udzielić pomocy zborowi przy budowie nowego, okazalszego budynku kościelnego. Mamy poważne wątpliwości co do rzetelności oceny technicznego stanu starego, drewnianego kościółka w Sielcu. Nie mogła to być aż tak straszna ruina, skoro rok wcześniej – w dniach l i 2 maja 1777 roku – obradował w nim synod, na którym uroczyście podpisano unię pomiędzy reformowanymi a luteranami. Na takie uroczyste zgromadzenie wybiera się raczej gmachy w dobrym stanie technicznym, choćby ze względów reprezentacyjnych, nie mówiąc już o bezpieczeństwie obradujących, w tym wypadku przedstawicieli obu wyznań ewangelickich. Słowa o ostatecznej ruinie kościoła dyktowała raczej członkom sieleckiego Kolegium Kościelnego nadzieja, że przy pomocy Księcia Pana uda się wystawić naprawdę imponujący, murowany gmach.

Najlepsze pojęcie o wielkości i kształcie nowego, murowanego budynku kościelnego w Sielcu, wybudowanego przy pomocy Augusta Czartoryskiego w 1781 roku, daje opis, jaki z polecenia synodu Jednoty Małopolskiej sporządzili w Sielcu Ludwik i Jan Różyccy w dniu 25 lipca 1803 roku, a więc ponad 20 lat po zakończeniu budowy. Według relacji lustratorów budynek „wymurowano” z kamienia i cegły. Posadzkę wewnątrz ułożono z tafli białego kamienia, z wyjątkiem „babińca”, czyli kruchty, gdzie wystarczyć musiała podłoga z desek. Nad kruchtą znajdował się chór muzyczny, na który prowadziły wewnętrzne schody, umieszczone na prawo od wejścia do kościoła. Budynek miał 9 oszklonych okien, a dach pokryto dachówką „ceglaną”. Do wyposażenia kościoła w 1803 roku należały też dwa dzwony. 

Poza dzwonami do wyposażenia wnętrza lustratorzy zaliczyli kazalnicę i „stolik”, czyli Stół Pański. Oba te sprzęty na stałe przykryte były ozdobnymi, haftowanymi tkaninami. Na ruchomości kościelne składały się jeszcze: pozłacany srebrny kielich, takaż patena, srebrna konewka (nalewka) do wina. „flasza ośmiokątna” z datą 1642, owalna puszka do chleba z przykryciem, mała srebrna czareczka oraz „woreczek kończysty z bogatej materyji”.

25 listopada 1817 roku skromna fasada kościoła sieleckiego wzbogacona została marmurową tablicą z inskrypcją ku czci zmarłej przed rokiem w Wiedniu, „kolatorki a istotnej dobrodziejki tegoż kościoła”, Izabeli z Czartoryskich Lubomirskiej. Odsłonięciu tej pamiątkowej tablicy towarzyszyła podniosła uroczystość w duchu epoki – odprawiono nabożeństwo żałobne „w obecności licznie zgromadzonego ludu różnego wyznania, przy stosownem do okoliczności ubraniu kościoła i katafalku, przy rzęsisto palących się ogniach i biciu w dzwony” – jak głosi fragment opisu zamieszczonego w dodatku do numeru l „Gazety Warszawskiej” z dnia 3 stycznia 1818 roku. Panegiryczne kazania ku czci zmarłej wygłosili: ksiądz Andrzej Skierski oraz duchowny ewangelicko-reformowany z Sieczkowa – ksiądz Aleksander Głowacki. Tablica wmurowana w 1817 roku nad drzwiami kościoła zachowała się w dobrym stanie do dziś i jeszcze w 1987 roku spoczywała przy wejściu na teren kościelny. Warto, aby ten potężny blok niebieskiego marmuru z kunsztownie wykutym napisem wrócił na stare miejsce.

We wnętrzu kościoła były jeszcze na pewno ławki dla wiernych, zachowała się też informacja o bardzo dla świątyń ewangelickich w Polsce charakterystycznych ozdobach. 18 września 1866 roku Kolegium Kościelne, którego prezesem był wtedy Konstanty Russocki, powierzyło księdzu Adolfowi Szeferowi „obowiązek zdjęcia blach umieszczonych na ścianach kościoła obok ambony i przybicia ich albo w kruchcie, lub też położenia ich na właściwych grobach według żądania osób zainteresowanych”.

Wiadomości o przybijaniu zdobionych kunsztownymi wytłoczeniami blach z informacjami o zmarłych, które w trakcie pogrzebu umieszczone były na trumnie, tam gdzie kiedyś przybijano portret trumienny, potwierdzona jest informacjami o wystroju wnętrz innych kościołów ewangelickich, m. in. w Lublinie, na Pomorzu (Charbrowo koło Łeby). Duża i bardzo interesująca kolekcja tego rodzaju blach trumiennych zachowała się w kościele ewangelicko-reformowanym w Zelowie, trochę podobnych blach obejrzeć można też w Żychlinie. Nie mamy pewności, czy przybijanie w kościele zdjętych z trumien blach było obyczajem wyłącznie ewangelickim. Tak czy inaczej, wydaje się, że są to interesujące zabytki kultury materialnej, związanej z obrzędem pogrzebowym, a zachowane resztki tych zespołów blach warto poddać ochronie, a nawet naukowemu opracowaniu. Blachy trumienne z kościoła w Sielcu prowadzą nas ku kolejnemu zagadnieniu tego opracowania – myślimy tu o dziejach cmentarza ewangelicko-reformowanego przy kościele w Sielcu. Geneza tego cmentarza związana jest niewątpliwie z erekcją kościoła, o której nie udało się odszukać informacji. Jest to jednak w najwyższym stopniu prawdopodobne, jako że nie udało się nam odnaleźć w środowisku ewangelickim Rzeczypospolitej żadnych śladów – żywej w zachodniej Europie, przede wszystkim we Francji – tendencji do oddzielania już w XVI wieku cmentarzy od kościołów. Było to charakterystyczne dla hugenockiej obyczajowości dążenie, któremu dał też wyraz Jan Kalwin w swej ostatniej woli. Nie wynikało ono oczywiście, ze względów higienicznych, o których w tamtej epoce miano bardzo jeszcze mgliste pojęcie, ale było motywowane teologicznie. Chciano po prostu położyć kres tworzeniu dodatkowego, obok budynku kościelnego, miejsca kultu, jakim w katolickiej tradycji był zawsze cmentarz przykościelny.

Mimo przyswojenia w Polsce wielu innych obrzędów wywodzących się z zachodnioeuropejskiej tradycji reformacyjnej, polski obyczaj pogrzebowy nie uległ większym zmianom. Decydującą w tym rolę przypisać można przodującej w ruchu reformacyjnym szlachcie, która pielęgnowała kult walecznych, „sarmackich” przodków, a i sama lubiła podkreślać swoje doczesne zasługi. Dlatego pogrzeby szlachty ewangelickiej miały, wbrew zaleceniom genewskich i francuskich teologów, uroczysty charakter; utrzymano bogatą oprawę obrzędu i tradycję czczenia zmarłych ozdobnymi epitafiami, co powoli stało się obyczajem nie tylko szlacheckim, ale i mieszczańskim.

W swym kształcie pierwotnym sielecki cmentarz obejmował najbliższe otoczenie kościoła i był zapewne o około połowę mniejszy od obszaru obecnie wytyczonego przez kamienny mur ogrodzeniowy. Najstarsza informacja o funkcjonowaniu cmentarza pochodzi z 1643 roku, kiedy pochowano tu Maksymiliana Ożarowskiego. W XVIII wieku było to miejsce uroczystych pogrzebów szlacheckich i pastorskich. Chowano tu patronów zboru sieleckiego – Dębickich, a także innych okolicznych właścicieli ziemskich wyznania ewangelicko-reformowanego. Wieczny spoczynek znajdowali tam członkowie rodzin Bidzińskich, Kosseckich, Kotkowskich, Ożarowskich, Malickich, Russockich, Konarskich i Świdów.

Najgłośniejsze jednak uroczystości pogrzebowe miały tu miejsce 26 maja 1653 roku i 30 czerwca 1667 roku. W 1653 chowano w Sielcu bardzo uroczyście księdza Tomasza Węgierskiego, superintendenta generalnego Jednoty Małopolskiej, zasłużonego duchownego i działacza ewangelickiego, pochodzącego z rodziny, która wydała kilku wybitnych duchownych i pisarzy. Tomasz Węgierski, który po zlikwidowaniu zboru w Baranowie przeniósł się pod opiekę Żeleńskich, zmarł 26 kwietnia 1653 roku. „Potym w Sielcu 26 maji honorifice jest pogrzebiony przy przytomności sług Bożych i inszych ludzi zacnych. Przy pogrzebie jego na placu dworskim, skąd prowadzone ciało jego było, kazanie miał ksiądz Jan Latus, notariusz dystryktu krakowskiego. A w kościele ksiądz Daniel Stephanus, konsenior sendomirski. Przy grobie miał łacińską oracyją ksiądz Daniel Kałaj, gdzie potym ksiądz Daniel Simlerus, dystryktu sendomirskiego notariusz, wszystkim przytomnym podziękowanie czynił, na które symphatice jegomość pan Paweł Żeleński odpowiedź dał”.

Podobna uroczystość, połączona ze zjazdem duchowieństwa oraz świeckich seniorów Jednoty Małopolskiej, miała miejsce 30 czerwca 1667 roku. z okazji pogrzebu rezydującego od lat w Sielcu miejscowego duszpasterza a jednocześnie superintendenta generalnego Jednoty Małopolskiej, księdza Daniela Stephanusa vel Stephanidesa seniora, zmarłego w Sielcu 15 maja tego roku, „(...) którego ciało w Panu zmarłe honorifice jest pogrzebione w Sielcu in ultimo iunii a to in praesentia wszystkich braci z dystryktu krakowskiego i sendomirskiego, a z dystryktu lubelskiego dwóch – to jest księdza Augusta Claudiana. konseniora dystryktu lubelskiego, i księdza Piotra Cefasa. Także in praesentia niektórych ichmościów ex ordine politico i inszych (...) na placu kazanie odprawił ksiądz konsenior dystryktu sendomirskiego, a w kościele reverendus dominus Tomas Petrozelinus, senior dystryktu krakowskiego. Przy grobie uczynił podziękowanie reverendus dominus Daniel Kałaj, konsenior dystryktu krakowskiego, na które odpowiedział jegomość pan Stanisław Karwicki”.

Trzy lata przedtem w Sielcu odbył się równie uroczysty pogrzeb wieloletniej patronki tego zboru, matki aktualnego dziedzica. Krystyny z Gołuchowskich Dębickiej, wdowy po zmarłym kilkadziesiąt lat wcześniej Joachimie Dębickim; zachował się drukowany opis obrzędu. W XVIII i XIX wieku, wraz z kurczeniem się liczby zborów i cmentarzy ewangelicko-reformowanych w Małopolsce, mały cmentarz sielecki stawał się powoli nekropolią nie tylko dla patronów i okolicznych ziemian tego wyznania, ale dla całej prowincji, obok cmentarzy przy kościołach w Piaskach koło Lublina, Wielkiejnocy koło Krakowa i w Szczepanowicach koło Tarnowa. Nic więc dziwnego, że okazał się wreszcie za mały – w 1848 roku zdecydowano się obszar cmentarza powiększyć i ksiądz Andrzej Skierski ofiarował na ten cel część gruntów należących do plebanii sieleckiej. Poszerzony teren cmentarza ogrodzono nowym murem i w tym kształcie dotrwał on do dziś. Ostatni uroczysty pogrzeb na cmentarzu sieleckim miał miejsce w 1938 roku – chowano wtedy księdza Kazimierza Szefera, generalnego kapelana Wojska Polskiego dla wyznania ewangelicko-reformowanego. W związku z tą funkcją zmarłego, w ostatniej drodze towarzyszyli mu przedstawiciele władz państwowych i wojskowych, co utrwaliło się w pamięci mieszkańców wsi i okolicy. W końcu XIX wieku cmentarz sielecki był nie tylko miejscem pochówku nielicznych już małopolskich wyznawców kalwinizmu, ale stał się także schronieniem dla pamiątek świetnej przeszłości tego wyznania w Małopolsce. Na synodach Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w Królestwie Polskim w latach 1884 i 1885 zapadły decyzje o ostatecznej sprzedaży nieruchomości kościelnych pozostałych po zlikwidowanych w 1849 roku zborach w Wielkiejnocy oraz Sieczkowie i Wielkim Tursku, zastrzeżono jednak, że wyłącza się spod transakcji marmurowe tablice epitafijne i nagrobki znajdujące się w kościołach i na cmentarzach w tychże miejscowościach.

Nie udało nam się ustalić, kiedy ostatecznie te zabytki przewieziono do Sielca. Zostały one zapewne rozmieszczono na cmentarzu, cenniejsze zaś wmurowano w północną ścianę budynku kościelnego. Stan taki trwał od końca XIX wieku do lat sześćdziesiątych bieżącego stulecia, kiedy to budynek kościelny i cmentarz zdewastowano, a zabytkowe płyty epitafijne i nagrobki w części zniszczono lub wywieziono, a w części przykryto ziemią i gruzami. W latach 1986 i 1987 przeprowadzono na terenie cmentarza sieleckiego poszukiwania i prace inwentaryzacyjne siłami młodzieży kościelnej, a odnalezione nagrobki oraz płyty epitafijne zinwentaryzowano i przewieziono do lapidarium w Żychlinie k. Konina, gdzie na terenie tamtejszej parafii ewangelicko-reformowanej poddawane są zabiegom konserwacyjnym, po których zostaną eksponowane. Prace te przeprowadzono za zgodą wojewódzkiego konserwatora zabytków w Tarnobrzegu, a przede wszystkim obecnych gospodarzy tego zabytkowego zespołu: Kurii Diecezjalnej Sandomiersko-Radomskiej oraz rzymskokatolickiej parafii w Koniemłotach, która udzieliła daleko idącej pomocy organizacyjnej.

Na zakończenie chcielibyśmy jeszcze kilka słów poświęcić obiektom dziś już nie istniejącym, które jednak w historii zboru sieleckiego odegrały znaczna rolę. O budynkach takich udało się odnaleźć nieco informacji w aktach zboru przechowywanych w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego. Budowle te, wraz z kościołem, cmentarzem i dworem właścicieli wsi – Dębickich, tworzyły pewną całość: ośrodek życia zborowego.

Rozpocznijmy od plebani. Pierwszy przekaz o istnieniu w Sielcu plebani dla duchownego ewangelicko-reformowanego pochodzi z roku 1633. Wtedy to patron Joachim Dębicki obiecał tam „komin wystawić sine mora" – jak widać z tego, musiał to być budynek prymitywny i pierwsi sieleccy duszpasterze życie mieli niełatwe. W 1638 roku trzeba go było remontować, bo po wyjeździe wygnanego księdza Pawła z Żarnowca mocno podupadł i nie nadawał się do zamieszkania. Wiemy też, że plebania istniała w 1667 roku, skoro z niej właśnie odbyło się wyprowadzenie zwłok zmarłego Daniela Stephanusa do kościoła. Już jednak w kilkadziesiąt lat później nie było plebani (być może prymitywny drewniany budynek spłonął), a duchowni sieleccy w następnych latach mieszkali najprawdopodobniej we dworze dziedziców wsi. Nowa plebania pojawia się w aktach – nie wiemy, kiedy została wzniesiona w Sielcu – w końcu XVIII wieku. Dokładnie opisuje ją lustracja z 1803 roku. Był to wtedy solidny, choć drewniany, budynek o kilku izbach, na podmurówce i z pięterkiem.

Z budynkiem mieszkalnym sąsiadowały zabudowania gospodarcze plebani: stodoła, stajnia, obora pod jednym dachem, „pobudynek trzeci stajenny”. Dalej mieściły się jeszcze: „poddasze i piwnic dwie murowanych z kamienia” oraz spichlerz j szopa. Wszystkie budynki gospodarcze kryte były strzechą. Plebania razem z budynkami gospodarczymi tworzyła zasobne gospodarstwo, świadczące o tym, że sieleccy duchowni zajmowali się nie tylko duszpasterstwem. I rzeczywiście, wzorem całego polskiego duchowieństwa wiejskiego tamtych czasów, księża byli jednocześnie wiejskimi gospodarzami a plebania w Sielcu uposażona była bardzo hojnie. Należało do niej pole orne sąsiadujące z cmentarzem, „Kliniec zwane”, pole orne „ku sadowi dworskiemu, Stary Sad zwane”, ogród przy plebani i drugi ogród „przy budynku starym Russockich”, opodal drogi do kościoła. W dalszej odległości leżała zagroda chłopska „na Stefanowie”, za którą w 1779 roku przyznano plebani 15 morgów ziemi, oraz łąka „za Stefanowem, w miejscu Pluskawa zwanym”. Wszystkie te użytki pozwalały, obok dochodów w gotówce i naturaliach, na dostatnie życie sieleckim duchownym w XVIII, XIX a zapewne i w XX wieku.

Wydaje się, że poza tymi budynkami i gruntami, w skład zespołu sieleckiego wchodziły jeszcze inne obiekty. Mogły to być mieszkalne zabudowania, wznoszone przez poszczególne rodziny szlacheckie dla pomieszczenia się w czasie pobytów w Sielcu, związanych z uroczystościami świątecznymi. Lustracja z 1803 roku wspomina taki budynek, nazywając go „budynkiem starym Russockich”; wiemy, że ta rodzina od dawna należała do sieleckich parafian, choć gospodarowała w dość odległych, dziedzicznych Russochach. W korespondencji księdza Andrzeja Skierskiego z XIX wieku znaleźliśmy też wzmiankę o budynku tzw. jednockim w Sielcu. Był to dworek ofiarowany Jednocie Małopolskiej przez jednego z jej patronów, Rafała Konarskiego, i służył gościom przybywającym na zjazdy synodalne. Podobne zabudowania i wcześniej służyć mogły podobnym celom, wykorzystywane przez przyjezdnych, uczniów i żołnierzy w XVIII wieku, wreszcie przez ludzi starych, którzy osiadali w bliskości kościoła i duszpasterza, szukając tu religijnej pociechy, o którą było trudno gdzie indziej. Byłaby to wyraźna analogia do identycznych zabudowań, o których wiemy, że powstawały w sąsiedztwie większych zborów małopolskich, np. w Chmielniku czy w Szczepanowicach. Podobnie jak one, należał Sielec do tych ośrodków, w których przechowała się najdłużej tradycja reformacji szlacheckiej, wiejskiej, tak charakterystycznej dla Rzeczypospolitej XVI -XVIII wieku.

Wojciech Kriegseisen
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